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MEN - REFORMA EDUKACJI W SEJMIE

Szkoły, które w przyszłym roku przyjmą do pierwszych klas sześciolatki, będą musiały im zapewnić odpowiednie warunki: miękkie krzesła, wykładziny i opiekę w czasie wakacji - zapowiedziała wczoraj minister Katarzyna Hall. - Bez pieniędzy na dostosowanie szkoły staną się piekłem dla maluchów - odpowiadają opozycja i ZNP. Pomysł wysyłania sześciolatków do szkoły budzi sprzeciw rodziców i polityków opozycji. Wczoraj podczas sejmowej debaty minister Hall podała szczegóły mające poprawić społeczny odbiór projektu. Jakie? Szkoły będą miały obowiązek zapewnić sześciolatkom opiekę przez cały rok kalendarzowy. - Szkoła powinna zorganizować zajęcia opiekuńcze lub prowadzić akcję wakacyjną - wyjaśniła.

Hall tłumaczyła, że w każdej szkole, do której uczęszczać będą 6-latki, trzeba wydzielić miejsce do zabawy i wypoczynku. Musi ono być odpowiednio zaaranżowane i wyposażone w meble, wykładziny umożliwiające swobodne poruszanie się, tablice dekoracyjne, miękkie siedziska, pomoce dydaktyczne, kąciki tematyczne i sprzęt do rekreacji. Na to wszystko szkoły otrzymają z budżetu 150 mln zł rozłożone na trzy lata (po 50 mln począwszy od przyszłego roku).

Nauczyciele już protestują. - To 10 tys. na szkołę. Za to nie da się zrobić nawet remontu łazienek, nie mówiąc o zorganizowaniu placu zabaw dla maluchów, doposażeniu sal, a także wynagrodzeniu dla nauczycieli, kucharek, sprzątaczek. To oznacza, że pomysł pani minister nie ma zabezpieczenia finansowego - mówi Krzysztof Baszczyński, wiceszef ZNP.

ZNP domaga się, by minister Hall skalkulowała rzeczywiste koszty i oskarżają o "eksperyment na żywym organizmie". Baszczyński ostrzega, że skończy się on tym, że dzieciom stworzymy piekło w szkole.

Także Sławomir Kłosowski, poseł z PiS z komisji edukacji, przestrzega przed skutkami pomysłu minister Hall. - Zabranie dzieci z przedszkoli pogorszy ich sytuację. A pomysł, by dodatkowo narażać na to dzieci jeszcze w czasie wakacji, to groteska - mówi.

Zwraca uwagę, że kwota 150 mln zł na trzy lata to dowód, że minister żyje w rzeczywistości wirtualnej, bo zabiera się za fundamentalną zmianę bez rozpoznania, czego szkoły potrzebują. - Najpierw należało przygotować bazę, a nie irytować samorządy jakąś symboliczną kwotą.

Jednak pomysł minister Hall może liczyć na poparcie posłów koalicji. Jak mówi Cezary Urban, poseł PO, "pomysł nie jest taki zły" i nikogo nie powinien dziwić. Przekonuje, że idea ma wiele zalet. Np. pozwoli nauczycielom dorobić do pensji latem. Obawy o to, jak dzieci zniosą warunki szkolne w czasie wakacji, nazywa przesadzonymi. - To będą uczniowie, którzy już spędzili rok w szkole i przyzwyczaili się do warunków. Nie będzie problemu. Boiska w szkołach są, na wycieczki można jeździć, do lasu chodzić - wylicza.

CZYTAJ

"Katarzyna Hall pokazała swą nową twarz" komentarz Marcina Króla
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• Edukacja ma być zreformowana dopiero w 2015 r. • Opozycja nie chce dokładać belfrom roboty

Tasiemcowa debata w Sejmie o stanie polskiej oświaty pokazała jedno: minister edukacji Katarzyna Hall musi walczyć o każdy głos poparcia na lewicy i za wszelką cenę dążyć do kompromisu z kojarzonym z nią Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. Bez tego zaplanowane z rozmachem reformy mogą spalić na panewce. Także ta czołowa dla rządu Tuska, posyłająca od 2009 r. do pierwszych klas sześciolatki. Ma być wprowadzana w trzech etapach. Aż do 2011 r. w pierwszych klasach dzieci siedmioletnie uczyłyby się z młodszymi o rok.


Głosy PO do wprowadzenia tej reformy nie wystarczą, a w szeregach PSL pełnej zgody wcale nie widać.


Na wczorajszej debacie z posłami stawiła się więc nie tylko Hall, ale wszyscy jej zastępcy. Zapewniali z sejmowej mównicy, że posłanie sześciolatków już w 2009 r. do szkoły ma ogromne znaczenie społeczne (bo wcześniejsza edukacja pomoże wyrównać szanse dzieci z zaniedbanych środowisk), że lepszego momentu na start reformy nie będzie (bo w 2009 r. rocznik sześciolatków jest najmniej liczny), a szkoły dostaną pieniądze na przygotowanie klas dla małych dzieci (jest na to 150 mln zł w budżecie).


Ministrowie przekonywali też, że Polska musi więcej dzieci otoczyć opieką przedszkolną (mamy najgorsze przedszkolne statystyki w Unii), że programy nauczania trzeba unowocześnić i odchudzić (bo już 80 proc. uczniów aspiruje do szkół kończących się maturą, a nie da się wszystkich nauczyć wszystkiego), a nauczyciele wreszcie dostaną najwyższe podwyżki od dziesięcioleci. - W 2010 r. w porównaniu do obecnych pensji ma to być skok o blisko 30 proc. I to jest fakt - zaznaczyła wiceminister oświaty od finansów Krystyna Szumilas.


Posłowie zasypali ministrów pytaniami. - Czy rząd policzył, ile małych dzieci na wsiach, pięcio- i sześcioletnich, trzeba będzie dowozić wiele kilometrów do szkół i przedszkoli? - niepokoiła się posłanka SLD i była minister edukacji Krystyna Łybacka. Powiedziała na głos to, o co ludowcy spierają się wewnątrz partii, po cichu. Jeszcze przed zawiązaniem koalicji PO-PSL poseł Tadeusz Sławecki z PSL zaznaczał, że na wożenie malutkich dzieci autobusami do szkół zgody nie będzie.


Krzysztof Gadowski z PO dopytywał, czy rząd odgórnie określi, ile maksymalnie dzieci może liczyć klasa złożona z sześcio- i siedmiolatków, bo różnice rozwojowe między dziećmi mogą utrudnić nauczycielom pracę.


Były wiceminister oświaty z ramienia PiS Jarosław Zieliński zarzucił MEN, że buduje reformę w oparciu o liczne i kosztowne ekspertyzy. - Podobno raport o funkcjonowaniu kuratoriów, który budzi wątpliwości nawet w MEN, kosztował aż 60 tysięcy! - grzmiał. Dokument dziennik „Polska” ujawnił w tym tygodniu.


Niepokój o możliwe obniżenie poziomu nauczania wyraził nawet poseł PO Cezary Urban, dyrektor najlepszego liceum w kraju. - Edukacja ogólna uczniów zostanie rozłożona na trzy lata gimnazjum i pierwszy rok szkoły ponadgimnazjalnej. Potem zacznie się profilowanie. Czy to nie zmusi nauczycieli, by równali w dół? - pytał Urban.


Posłowie lewicy upominali się też o wcześniejsze emerytury nauczycieli. Wielu powtarzało, że reforma może oznaczać zwolnienia.


- Część państwa posłów sieje nieuzasadniony lęk przed zwolnieniami. Nic takiego się nie stanie -uspokajała Hall. - Myślimy o podniesieniu tygodniowego pensum nauczycieli, bo przewidujemy dla nich trochę więcej pracy, chcemy, by trochę bardziej zaangażowali się w pracę, by więcej czasu spędzali z uczniami - tłumaczyła.


Polonista ze zwiększonym pensum wcale nie musi mieć dodatkowych lekcji, ale np. po zakończeniu nauczania może zostać przez dwie godziny z dziećmi w świetlicy. - Wierzę, że nauczyciele, którzy mają serce do dzieci, to dobrze zrozumieją - zaznaczyła Hall. Zapewniła, że reformę wprowadzi stopniowo. - Rok po roku, krok po kroku, bez rewolucji - powtarzała. W 2009 r. dotknie ona tylko dwóch roczników, zaczynających pierwszą klasę w szkole podstawowej i gimnazjum. Reforma ostatecznie ma się zakończyć dopiero w 2015 roku.

» Chcesz wiedzieć więcej o zmianach w polskich szkołach? Czytaj w serwisie: polskatimes.pl/fakty/edukacja

Najważniejsze założenia reformy edukacji wg Hall

• We wrześniu 2009 r. jedna trzecia rocznika sześciolatków pójdzie do pierwszej klasy razem z siedmiolatkami, wybrane zostaną dzieci urodzone w pierwszym kwartale 2003 r. Mieszane pierwsze klasy sześcio- i siedmiolatków będą w szkołach aż do 2011 r.

• Od 2009 r. wszystkie pięcioletnie dzieci będą mieć zapewnione miejsce w przedszkolu, rok później edukacja przedszkolna będzie już obowiązkowa dla wszystkich pięciolatków.

• Od 2009 r. pierwsze klasy podstawówek i gimnazjów będą realizować nowe podstawy programów nauczania. Obejmują mniej encyklopedycznej wiedzy, stawiają na doskonalenie potrzebnych w życiu umiejętności. Wszystkie klasy będą się uczyć według nowych programów po sześciu latach.

Nauczyciele boją się zwolnień, bo ministerstwo chce zwiększyć im ilość pracy

Foto popis| Katarzyna Hall musi szukać poparcia u lewicy i nauczycieli, bo inaczej reforma upadnie
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OŚWIATA. Są fachowcami, a zarabiają mało

Jest szansa, że nauczyciele zawodu, którzy są absolwentami Studium Nauczycielskiego, dostaną dodatki do pensji. Radni z komisji edukacji chcą wysłać wniosek w tej sprawie do prezydenta.


Jak wynika z szacunków związków zawodowych działających w bydgoskiej oświacie, w mieście jest ok. 30 nauczycieli praktycznej nauki zawodu - absolwentów Studium Nauczycielskiego. - Ci ludzie są często wybitnymi fachowcami w swojej branży. Często w przeszłości byli po prostu wykwalifikowanymi robotnikami. Jednak nie podnosili kwalifikacji i przez to ich pensje są niższe od zarobków nauczycieli na przykład z wyższym wykształceniem - wyjaśnia Ryszard Kowalik ze Związku Nauczycielstwa Polskiego w Bydgoszczy.


- A przecież tym osobom dodatkowych obowiązków nie brakuje. Często są wychowawcami, a nie dostają za tę pracę żadnych dodatków.


Tymczasem jak przyznaje Leszek Latosiński, zastępca dyrektora wydziału edukacji bydgoskiego ratusza, nauczycieli praktycznej nauki zawodu brakuje w szkołach. Bydgoskie placówki szukają między innymi elektroników, fotografików czy geodetów.


- Nie ma się co dziwić, że praca w szkołach nie jest dla nich atrakcyjna, skoro poza nią mogą zarobić nawet kilka razy więcej - mówi Leszek Latosiński.


Radni z komisji edukacji uznali, że nauczycielom zawodu po Studium Nauczycielskim należą się dodatki. Podczas wczorajszej komisji sformułowali wniosek w tej sprawie. - Dla budżetu nie będzie to przecież katastrofa - argumentował Marek Gralik, przewodniczący komisji.


Teraz do prezydenta należy decyzja, czy wydać odpowiednie zarządzenie.


